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O ilości potrzebnego wysićwu na morgę 
i uwagi o sićwie rzutowym i rzędowym. 


(Dokończenie), 


Co do jarzyn, to siła ich wzrostu i krzewienia się zależy 
nie tylko bardzo od dobroci i uprawy ziemi, ale także prze- 
ważnie od wpływów klimatycznych i atmosferycznych, a rzad- 
kość lub gęstość siówu jarzyny daleko bardzićj jeszcze zależy 
od czasu i powietrza, niż sićw oziminy. Suchy spozimek wy- 
maga gęściejszego sićwu, niż mokry i przekropny, bo w cza- 
sie wilgotnym możemy rachować na boczne wypustki, w cza- 
sie zaś suchym wyrośnie i wykształci się tylko główny kłos; 
w takim razie zboże jest rzadsze, jest mnićj słomy i mnićj 
ziarna. 

Że owsa wysićwamy zwykle tak wielką ilość, pochodzi za- 
pewne ztąd, iż prawdopodobnie wiele bardzo ziarnek nie ma 
siły kiełkowania, i że zwykle sićwamy owies jako ostatni plon 
w rotacyi płodozmianu, a zatóm na ziemi wyjałowionój i w naj- 
gorszym stanie nawozu będącćj, (zwykle na 4 lub 5cio-letnim 
pognoju,) wiele zatóm ziarnek owsa z braku pożywienia 
w ziemi po wypuszczeniu marnieje i ginie. Cokolwiekbądź 
jest tego przyczyną, dosyć, że w praktyce pokazuje się, iż 
przy sićwie owsa nie można oszczędzać, i że go trzeba siać gę- 
sto, jeżeli się chce osięgnąć korzystny sprzęt. 

Rośliny strączkowe, groch i wika, nie krzewią się, i dla 
nich zdaje się miejsce w kwadratach być odpowiedniejszćm 
i wystarczać. 

Pomimo tego wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli o wa- 


runkach ilościowych wysićwu, to przyznać musimy, że tak co 
do wysiówu owsa, jak w ogóle co do wszystkich innych zbóż 
za mało robiono prób porównawczych w tym przedmiocie 
i za mało. mamy jeszcze pewnych danych, na którychbyśmy 
mogli jasno i gruntownie i spostrzeżenia i twiórdzenia nasze 
uzasadnić. Jest to rzeczą i zadaniem stacyi doświadczeń rol- 
niczych w téj ważnéj materyi przedstawić nam ostatecznie coś 
pewnego i jasnego. 

W wyborze nasienia do siéwu ważną bardzo rolę odgry- 
wać powinny pewność i przekonanie o jego sile kiełkowania; 
w ogóle przyjąćby można, że ziarno specyficznie najcięższe po- 
winnoby mieć najwięcćj siły kiełkowania. 

Pielęgnowanie i przerabianie zboża na spichrzu wywićra 
wpływ na siłę kiełkowania, którą przez zagrzanie się w kupie 
stracić może; dalój zboże stare, więcćj niż rok przechowy- 
wane, traci także siłę kiełkowania, bo ziarnko czyli kotyledo- 
ny zasychają; również zboże, młócone maszyną, którćj bęben 
dla lepszego wymłacania został mocno do cep podśrubowany, 
nie jest zupełnie pewne do siówu, bo ziarnka często są po- 
przetrącane albo kiełki pościćrane. Na wszystkie te nibyto 
drobnostki zabiegły gospodarz baczne powinien zwracać oko, 
w każdym zaś razie najlepićj postąpi, jeżeli, aby iść pewną 
drogą, użyje niezawodnego środka: próby kiełkowania ziarna. 
Odlicza się pewną ilość ziarn, np. 300, (zawsze lepiéj brać wię- 
cćj, niż mnićj, bo przy mniejszych ilościach próba nie jest 
pewną,) i te albo się wsadza w ziemię i późnićj się rachuje, 
ile ziarnek weszło lub kiełki puściło, a z ilości weszłych ziar- 
nek wnioskuje się o sile kiełkowania całego zboża i oblicza 
się, jaki mnićj więcćj procent nie wszedł; albo też moczy się 
ziarno, jak do robienia słodu, i kładzie się je w ciepłóm miej- 
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seu pomiędzy wilgotną bibułę, którą często zwilżać trzeba. 
Ziarno zwilżone w krótce pomiędzy bibułą kiełki puści. 

Podług wypadłćj próby trzeba będzie ilość przeznaczone- 
go wysiówu na morgę albo powiększyć albo zmniejszyć. Je- 
żeli przy próbie mało ziarnek powschodzi lub kiełki puści, co 
dowodzi słabćj bardzo siły kiełkowania, w takim razie trze- 
baby gęsto bardzo siać, coby niekorzystnie i z wielką stratą 
połączonóm było; lepićj więc podobne zboże sprzedać lub w in- 
ny sposób spotrzebować, a innego w to miejsce kupić lub użyć, 
na cóż bowiem napróżno zboże wyrzucać w ziemię, które 
i tak nie wznijdzie. 

Przechodzimy teraz do kwestyi sićwników. 

Rozróżniamy dwa rodzaje sićwników : tj. sićwniki rzuto- 
we i siówniki rzędowe czyli drylowniki. 

Pićrwsze, dawnićj u nas znane, powszechne zyskały uzna- 
nie i rozpowszechnienie; między niemi były sićwniki uniwer- 
salne, dające się zastósować do sićwu każdego gatunku zboża. 
Sieją one wybornie zboże bez żadnćj nagany, jeżeli pole do- 
brze uprawione i przed siéwem tak gładko uwleczone było, 
że nie ma grudek i nierówności, w takim razie ziarno pada 
zupełnie równo; siéwnikom tym pod względem ich siania nie 
można żadnego zrobić zarzutu. Po zasianiu temi maszynami, 
aby każde ziarnko zeszło i nie pozostało na powićrzchni, nie 
trzeba włóczyć, tylko przyorać ziarno exstyrpatorem i puścić 
jeszcze walec. W ten sposób dokonany sićw odpowiada cał- 
kiém celowi i zapewne dla kłosowych pozostanie najkorzy- 
stniejszym. 

Drugie siówniki, tj. rzędowe, pochodzą z najnowszych cza- 
sów; przyszły one do nas z Anglii i zaczynają się tak bardzo 
rozszerzać, że w wielu miejscach wypićrają pićrwsze. Sićwni- 
ki rzędowe czyli drylowniki sieją zboże w rzędy 4'/, cala od 
siebie odległe, które, przy szerokości sićwnika Gcio-stopowćj, 
robią 16 rzędów; budują je także przy tójsamćj szerokości 
o 13 i 14 rzędach, a wtedy odległości rzędów są: 5,54 i 5,14 
cala. Zresztą można nadać szerokość siównikowi i ilość 
rzędów stósownie do życzenia kupującego. 

Pan H. Cegielski buduje w swój fabryce sićwniki rzędo- 
we zwyczajnie na 4 i 6 stóp szerokości, jako najodpowiedniej- 
sze do naszych stósunków, bo dające się najłatwićj zastóso- 
wać do szerokości naszych składów dwunasto-stopowych. Na 
składzie takim siównik czterostopowy przechodziłby 3 razy 
obok siebie wzdłuż, a sześciostopowy dwa razy; pićrwszy bu- 
duje się zwyczajnie z 10ciu, drugi z 15tu rzędami lejków i ra- 
dliczek, zkąd powstają odległości rzędów na 4*/, cala. Sié- 
wnik czterostopowy wymaga siły dwóch koni zwyczajnych, a ta- 
kiż sześciostopowy potrzebuje dwóch silnych albo trzech zwy- 
czajnych koni. 

Niezawodnie o żadnóćj manipulacyi gospodarczćj nie są 
zdania praktycznych gospodarzy tak podzielone, jak eo do ko- 
rzyści lub niekorzyści sićówników rzędowych u nas, w stósunku 
do siówników rzutowych. Jedni są zapalonymi zwolennikami 
rzędowników i pod niebiosa ich błogie skutki i korzyści wy- 
noszą, inni znowu za nadto i bez słusznych przyczyn je potę- 
piają i z wytrwałością trzymają się dawnych sićwników rzuto- 
wych. Kto w tym sporze ma racyą, trudno na razie rozstrzy- 
gnąć, bo do tego trzeba zdań praktycznych gospodarzy i sę- 
dziów kompetentnych, a przy tém — co ważniejsza — prób 
porównawczych. 

Główne korzyści siówników rzędowych są: 


1. że oszczędzają według ogólnych obrachunków '/, część 
wysićwu w stósunku do siówu ręcznego; 

2. że po zasianiu nie wymagają włóczenia, bo w każdym rzę- 
dzie robi osobna radliczka rowki, które po wpadnięciu 


ziarna same się zasypują; 
3. że siéw w rzędzie pada równo i w należytćj głębokości, 


że więc każde ziarnko ani za głęboko, ani za miałko nie 

dostaje się w ziemię i daje pewność kiełkowania i wzrostu. 

Przeciwnicy siówników rzędowych, którzy się trzymają 
siówników rzutowych, twiórdzą: w naszym klimacie szerokie 
rzędy do obradlania nie są korzystne i tylko rzędy na 4/2 
cala odległe mogą być zastósowane; w takim więc razie sié- 
wniki rzędowe zbliżają się do rzutowych, które tę wyższą da- 
ją korzyść, że nie ściskają ziarna w wązkie rowki. To ści- 
skanie ziarna ma być podobno niekorzystne, ponieważ ko- 
rzenie nie mogą się swobodnie rozszerzać, a za nadto w je- 
dno miejsce napchane rośliny nie mogą się w dalszym Wzro- 
ście korzystnie rozwijać, a tóm samóm gorsze. wydają plony; 
daléj zostają pomiędzy rzędami próżne miejsca, w których się 
tylko zielsko swobodnie krzewić może i zagłuszać młode ro- 
śliny. Aby tego uniknąć, trzebaby robić szersze rzędy do obra- 
dlania lub obhakiwania, co znowu jest próźnóm marnowaniem 
ziemi i, jak wyżćj powiedziano, niekorzystnćm w naszym kli- 
macie dla ozimin. Przy dziewięciocalowćj szerokości rzędów, 
które były obhakiwane, plon ziarna w niektórych przypadkach, 
jak doświadczenia pokazały, był bardzo pomyślny, ale za to 
sprzęt co do słomy o / część się zmniejszył.  Obradlanie 
i obhakiwanie przy uprawie rzędowćj, nie powiększając wiele 
plonu, powiększa znacznie koszta uprawy, 

Daléj dowodzą przeciwnicy rzędowników, że są droższe, 
niż sićwniki rzutowe; że więcćj skomplikowane, a zatćm ła- 
twićj się psują i trudnićj naprawiają; że wymagają więcćj siły 
pociągowćj. Przyznaję, że niektóre rośliny, w rzędy siane, udają 
się u nas lepićj, niż zasiane rzutem, a mianowicie rzep’, koń- 
ski ząb itd., ale do siania ich radzą brać małe, u nas w uży- 
ciu będące rzędowniki taczkowe. 

W mokrych latach trudno ciężkiemi rzędownikami w je- 
chać na pole, szczególnie na wiosnę, i trzeba do nich zaprzę- 
gać 4 konie, przez co uprawna rola za nadto się udeptuje 
i utłacza, a rządki, z powodu spoistości ziemi, nie zasypują 
się same, tak że po zasianiu jeszcze włóczyć trzeba; to, mó- 
wią, są niekorzyści i złe strony rzędowników, które więc za 
niemi nie przemawiają. 

Chcąc zaś siać w rzędy trzycalowćj odległości, przez co roz- 
dzielenie ziarna bezspornie byłoby lepsze, trzebaby budować 
siówniki o 24 rzędach, przez coby ich i tak już wielki ciężar 
jeszcze się powiększył, przyczem prócz tego pozostałyby wszy- 
stkie inne niekorzyści i złe strony. 

Odległość ziarnek od siebie nie powinna być w rzędach 
mnićjsza, jak jeden cal, jeżeli roślinki mają mieć miejsce do 
zapuszczenia korzeni i wydania późnićj jędrnój i zdrowćj ro- 
śliny; w takim razie przy użyciu sićwnika przypadłoby wysiówu 
na morgę: 


| | 240 rzędowym | lóto rzędowym | 14to rzędowym 
| 


1|pszenicy 18, 25 mac. 12, 32 mac. 10, 65 mac. 


2 żyta TIR balna Dy RE 5 
3jęczmienia| 24, 72 > 16, 48 > M,-48 
4 owsa PO; ZU” > RZ Z 3 PISTÓ => 
Bgrochu | 30,00 , 20, 00 , 17,50 , 
6 wiki [25588 935 |- 48,22 , - PZM=> 


Siównik 24rzędowy odpowiadałby więc prawie co do psze- 
nicy i jęczmienia powszechnie przyjętym ilościom wysiówu, 
o których wyżćj mówiliśmy; natomiast żyta i owsa za małoby 
wysićwał, grochu zaś i wiki przeciwnie nieco za wiele. 

Że obrachunki te do pewnego stopnia z rzeczywistością 
się nie zgadzają, przyzna ten, który praktycznie siównikiem 
rzędowym siówał, ale dają przynajmnićj jakiś punkt wyjścia 
i ułatwiają w praktyce doświadczenia i próby. 

Na zakończenie nie będzie zapewne bez interesu dla czy- 
telników podać próby porównawcze, które już dawnićj przez 
kilka lat na większą skalę i na większych przestrzeniach 
w Hohenheimie robiono co do siéwu siównikiem rzutowym 
i sićwnikiem rzędowym. Próby te robiono z pszenieą i jęcz- 
mieniem; sićwnikiem rzutowym wysićwano pszenicy szefel na 
morgę magdeb., siównikiem rzędowym, przy odległości dzie- 
więciocalowćj rzędów od siebie, */, szefła na morgę magde- 
burgską. 

Rzędy były częścią konnćm radełkiem obradlane, częścią 
też ręką obhakiwane; prócz tego pola te były na wiosnę do- 
brze uwleczone. 

I. Pszenica, siana w rzędy sićwnikiem rzędowym, wydała 
z morgi magdeburgskićj : 

1 próba 14,68 szefli czystego ziarna i 34,14 cent. słomy, plew, zgonin itd. 


2 » , " - LJ 5,6 nm n kad ” 
8 n 10,93 ” n n 30,46 LJ " UJ n 
45: OBR Mh w 120,59 -» ATSE p 
5. PI OE 6. 0h 


w przecięciu przez pięć lat wydała morga: 
11,31 szefłi ziarna i 28,83 cent. słomy itd. 
II. Pszenica, siana sićwnikiem rzutowym, wydała z morgi 


magdeburgskićj: 

l próba 13.19 szefłi czystego ziarna i 36,60 cent. słomy, plew, zgonin itd. 
2 " 10,57 "m m n 46,65 » " "” "m 

3 ao ck ALS ŚR a 5 n 31,45 „ M a i 

OROS F AA = » 29,84 , p n n 

5 " 12,60 n " » 84,44 " " n ” 


w przecięciu przez pięć lat wydała morga: 
12,36 szefli ziarna i 35,79 cent. słomy itd. 

Próba z dwurzędowym jęczmieniem latowym na morgę 
magdeburgską: 
siównikiem rzędowym: 15,77 szefli ziarna, 81,11 cent. słomy itd. 

5 rzutowym: 18,86 , gc nign 3 

Próba z zimowym jęczmieniem: 
siéwnikiem rzędowym: 13,19 szefli ziarna, 11,27 cent. słomy itd. 

m rzutowym: 20,02 , S EA AnS $ 

Autor prób niniejszych dodaje do tych rezultatów nastę- 
pujące uwagi: 

„Jeżeli zrobimy przegląd ogólnych rezultatów z robionych 
prób co do sićówu rzutowego i rzędowego, to przyjdziemy do 
przekonania, że sićw rzędowy jest stósowny i najlepićj od- 
powiada na ziemie w starych sokech i wysokićj kulturze bę- 
dące, na ziemie nie za nadto mocne, średnićj spoistości, na 
ziemie osuszone, które, szczególnićj na wiosnę, nie podlegają 
mokrości. Ziemia musi być dla tego w wysokićj kulturze, 
bo na ziemi jałowćj lub z natury ubogićj nie da się wykonać 
siéw rzędowy w ten sposób, aby wszędzie równo powschodził, 
i aby nigdzie nie było miejsc gołych, bo nabitość i jędrność 
siéwu rzędowego jest głównym warunkiem osięgnienia z niego 
korzyści i wysokiego plonu. Musi on obfitością kłosów i siłą 
kierzków wynagrodzić mniejszą ilość roślin na całkowitój 
przestrzeni, a tém samém nie tylko wyrównać, ale i prze- 
wyższyć ogólny dochód.‘ 
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Czy wszystkie te uwagi są prawdziwe i po czyjćj stronie 
tu jest prawda, trudno rozstrzygnąć, za nadto bowiem mało 


jeszcze na tém polu w ogóle prób robiono, abyśmy mieli 


pewne dane, którychbyśmy się stale i ściśle trzymać mogli. 
Niechaj każdy z gospodarzy na swoją rękę doświadcza, robi 
próby i tego się trzyma, co za najkorzystniejsze dla siebie 
uważać będzie. My tylko uważaliśmy za obowiązek, ponieważ 
kwestya siówników rzędowych jest na porządku dziennym 
i powszechnie zajmuje umysły gospodarzy, podać o nićj roz- 
maite zdania tak za, jak przeciw nim mówiące, a rozsądny, 
zabiegły i praktyczny gospodarz najlepićj wiedzieć będzie 
i po rozważeniu zdań wszystkich pro i contra osądzi, do 
których się zastósować i na którą przechylić się stronę. 
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Szkice hippologiczne, 
napisane z okazyi podróży do Londynu, Paryża 
i Stuttgardu 1862 r. (Z rycinami*). 


(Dalszy ciąg). 


Zwiedziwszy te kilka stadnin i rozpatrzywszy się w prze- 
bytych okolicach między końmi i ich hodowlą, oraz zastano- 
wiwszy się nad hodowlą jeszcze innych krajów i naszych, do 
tego przyszedłem przekonania, że ani vollbluty angielskie, 
ani anglo-araby francuskie, ani araby aklimatyzowane wir- 
tembergskie lub oryginalne z oryentu sprowadzone, ani tóż 
konie stepowe nie są końmi, jakich my szukamy i jakie mieć 
przedewszystkićm winniśmy. Koń, który tam jest najpiękniej- 
szy, służy ku zabawie i przyjemności i bawiących się tylko 
zainteresować może, kiedy my użyteczność mieć dzisiaj mu- 
simy na uwadze; ten zaś, który tam jest najużyteczniejszym, 
służy do potrzeb miejscowych i naszym potrzebom nie zawsze 
i nie wszędzie dogodzi, a gdyby i tak było, to, co się tam 
rozwinęło i wykształciło przy zwyczajnych stósunkach, u nas 
może znikczemnieć i zmarnieć dla miejscowych i klimatycz- 
nych warunków, utrzymanie zaś ras szlachetnych w całćj 
czystości wymaga dużo kosztownych wysileń, które z ekono- 
mią kraja naszego dzisiaj jeszcze stoją w sprzeczności. 

Spostrzegłem jednakże, że przez konie dzielne i uży- 
teczne innych krajów a dla nas odpowiednie, szczepiąc je, że 
tak powiem, w zdrowy pień nasz rodzimy krajowy, użyteczne 
latorośle wyhodować możemy. 

Klacz jako matka jest tym pniem, i chociaż ubodzy 
jesteśmy w dobre klacze, a od własności matki także dobry. 
skutek szczepienia tego zależy, wybierzemy u siebie co naj- 
lepszego bez wad, z żądanemi zaletami i dopomagając im 
wygodą i dostarczaniem pokarmu w siłach żywotnych do do- 
kładnego wykształcenia latorośli potrzebnych, niedostatkowi 
temu będziemy mogli zaradzić, ogier bowiem przez stanowienie 
oddaje klaczy pod opiekę na wychowanie i do wykształcenia 
istotę sobie zupełnie podobną, a raczćj wciela w klacz zaród 
siebie samego. Żyjątko nasienne żest in potentia duszą i cia- 
łem tém, czém jest ogier, z którego to życie i ciało się uro- 


*) Dołączone ryciny przeznaczone były do num. 38, lecz dla obszór- 


ności artykułu dopióro do obecnego num., zawierającego tę część powyż- 
szój pracy, którą objaśniają, dodane być mogą. Red, 
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niło. Siłą tego życia, a tylko pod opieką życia matki wy. 
kształca się ciało zarodka i nabićra kształtów: odblask tóż 
jego obrazu, odcisk jego budowy, odgłos jego życia przycho- 
dzi na świat, dojrzawszy i odpadłszy od matki, która go 
w ciało ustroiła. 

Wszystkie własności ciała i duszy źróbięcia są po ogie- 
rze modyfikowane tylko wpływem życia matki. Im silniejsze 
Życie ogiera, tóm mnićj zarodek wpływom opieki podlega, 
tém podobniejsze do ojca lęże się źróbię. Kształt więc ciała 
i siła jego, a ztąd energia, odwaga, ambicya i wytrwałość 
są własnościami dziedzicznemi po ogierze. 


Zarodek od samego zaś poczęcia żyje ogrzówany życiem 
matki, karmiony krwią matki; każde tętno jćj życia odbija 
się w zarodku odpowiednićm echem, bo tak silnie jest z nią 
połączony, że go jako nierozdzielną część jéj ciała uważać 
można. On wzrósł i zakorzenił się w matce. Wszystkie jéj 
wzruszenia odzywają się w nim, poruszenia powtarzają. 
Zewnętrzny świat wpływa na zarodek przez matkę, a o ile 
skutecznićj i silnićj matka wpływy dobre przyjmuje lub szko- 
dliwym oprzóć się jest w stanie, o tyle dokładnićj i swobo- 
dnićj zarodek w nićj się wykształca. Ton życia matki w walce 
ze światem zewnętrznym zabrzmi w zarodku odpowiednio, 
i to brzmienie odzywać się będzie w podobnych okolicznoś- 
ciach przez całą przyszłość jego. 

Bujność życia, płodność, mlóczność, chęć do pracy, 
uległość, pojętność, złośliwość i strachliwość, oraz inne 
w czasie źróbności wpływami miejscowemi sprowadzone zalety 
i wady są dziedzicznemi własnościami koni po klaczy. Zro- 
biłem także i to spostrzeżenie, że źróbię, po ulężeniu się oddane 
wychowaniu człowieka, nie mnićj troskliwie pielęgnowane 
i kształcone być winno i że zachowanie go umiejętne a od- 
powiednie celowi tyle jest ważne w wykształceniu jego ciała, 
sił, zdolności i wytrwałości, jak wypielęgnowanie w łonie 
klaczy, stósowny. więc dobór i ogierów i klaczy, 
oraz troskliwe pielęgnowanie i matek i źróbiąt 
koniecznóm jest, aby w hodowaniu koni do p ożą- 
danego dojść skutku. 

Widzieliśmy, iż kraje w hodowli koni nam przewodni- 
czące stósownie do swych potrzeb różne sobie rasy koni na 
tćj zasadzie utworzyły i tworzą; Anglicy mają swoje konie 
do zabawy i do wszystkich potrzeb celujące: wyścigowe, pod 
wićrzch, powozowe, furmańskie i do roli; Francuzi nie długo 
zrównają się z Anglikami; Wyrtembergia hoduje konie lekkie 
wićrzchowe, Arabia już je dawno posiada; Rosya na nie- 
zmierzonych przestrzeniach stepowych południowo - wschod- 
nich, gdzie chów koni prawie wyłącznie ludność zatrudnia, 
wyhodowała najrozmaitsze konie, między któremi dzielne 
wićrzchowce, niezrównane kłusowniki, wytrwałością i rączością 
celujące konie zaprzęgowe w znacznćj liczbie znaleść można, 
a kraj nasz, wyłącznie rolniczy i z natury na rolnietwo 
wskazany, nie ma dzisiaj ustalonćj rasy koni roboczych na- 
wet rolniczych. Zajmę się więc tą kwestyą, bo ona nas 
obecnie najwięcćj zajmować powinna, i starać się będę zwró- 
cić uwagę rolników na sposób, w jakiby najłatwićj i najpe- 
wnićj poprawić i ustalić można u nas odpowiednią potrzebom 
naszym rasę koni rolniczych. 


się jak w ogóle, tak i u nas na prace zaprzęgowe: na wy- 


Prace nasze w czysto rolnćm gospodarstwie ograniczają * 


wożenie mićrzwy w pole, zwożenie zboża do stodół, obraca- 
nie machin, wywózkę zboża i innych produktów do miasta, i na 
pracę w roli pługiem, radłem, broną lub innćm narzędziem. Tak 
w pługu, radle, bronie, jak i w zaprzęgu do woza, aby ro- 
bota postępowała, powinien koń zwalczać opór, jaki narzędzie 
w ziemię zapuszczone lub ciężar cisnący na wóz sprawia, 
ciągle, jednostajnie i być w stanie sporym krokiem przed 
nim postępować; a aby robota dobrze wykonaną być mogła, 
powinien być na każde ruszenie cugli lub na rozkaz głosem 
wydany posłusznym i pracować tak bez zbytecznego utrudze- 
nia przez cały czas dnia do pracy przeznaczony. * 
Stósownie więc do tego najprzód siły do ciągnienia, po- 
tém powolnego posłuszeństwa i wytrwałości, a w dodatku 
zdrowia trwałego żądać będziemy od konia rolniczego. 
Szkielet, składający się z wielu, jak kamień, twardych ko- 
ści różnego kształtu i rozmiaru, powiązanych ze sobą silnemi 
taśmami ruchomo, stanowi fundament zwićrzęcia. Do kończyn 
lub brzegów tych kości przymocowane elastycznemi a mo- 
cnemi ścięgnami mięśniki (muszkuły) na ten kamienny fun- 
dament najprzód swój poruszający wpływ wywićrają. Od roz- 
miarów kości, od stósunku ich do siebie i ich układu za- 
leżną jest budowa zwićrzęcia, a od téj budowy wpływ mię- 
śników na mające być poruszane części. 
Kości grube, mocno ze sobą powiązane, z sękami, guzła- 
mi, guzikami i lisztwami do przyczepiania mięśników wyda- 
tnie sterczącemi, znamionują konia fundamentalnie zbu- 
dowanego; kości zaś żebrowe rozłożysto wygięte, kości 
pacierzowe mocno ściśnięte, krótkie, z długiemi kolczastemi 
sękami w prostój linii powiązane; łopatka długa i szeroka 
z wyrastającą lisztwą wzdłuż przez jćj środek idącą, ukośnie 
i ku przodkowi do żeber mocno przyłożona; miednica prze- 
stronna, ku tyłowi skośno opuszczona z szeroko i wysoko za- 
danemi kośćmi biodrowemi; kość uda gruba i długa, sękata, 
grubą kulą w panewkę miednicy wprawiona, skośno ku do- 
łowi i przodkowi ustawiona; kość ramienia czyli barku krót- 
sza, z pałczystemi końcami, skośno ku dołowi i tyłowi zada- 
na; ostatnie tworzą razem w przedłużeniu kąt ostry, w środ- 
ku konia dołem się zamykający; dolne kości nóg, grube i nie 
za długie, u przodku prosto, u zadu pod kątem mocno roz- 
wartym ustawione, od pętliny ku przodowi wydane, wszystkie 
zaś kości połączone w.swych końcach wydatnemi stawowemi 
zawiasami znamionować będą konia zwięźle zbudowanego. 
Za pomocą muszkułów czyli mięśników odbywają się wszy- 
stkie poruszenia zwićrząt, są one sprężynami wytężającemi 
i ściągającemi się podług woli zwićrzęcia: mięśniki głowy po- 
ruszają organa zmysłów, dopomagają im w ich czynnościach 
1 nadają fizyognomią twarzy; mięśniki szyi poruszają ją i są 
sternikami konia w chodzie; mięśniki łopatki i ramienia czyli 
barku, tworzące szerokość piersi, unoszą nogi przednie i wy- 
dają ję naprzód; mięśniki podramienia z tyłu zginają doluą 
część nogi; mięśniki podłopatkowe, oraz ramienia i podra- 
mienia z przodu wyprężają nogi przednie, zapiórają je ku ty- 
łowi i posuwają konia naprzód: mięśniki kłębu i cąbra prze- 
dniego dźwigają cały przodek konia do góry lub zginają go 
na boki; mięśniki cąbra zadniego i krzyża, wraz z mięśnikami 
nadbiodrowemi podnoszą tylną część konia w górę, podają ją 
ku przodowi lub na wszystkie strony ją wyginają; mięśniki 
podbiodrowe i podjabłkowe z przodu zginają nogi zadnie, pod- 
noszą i wydają je naprzód;  mięśniki nakoniec zadu, uda, 
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podjabłkowe, z tyłu ikro wyprężają, zapićrają je i pchają ko- 
nia naprzód lub podrzucają w galopie do góry. 

Im większe, potężniejsze i sprężystsze mięśniki i ich 
ścięgna, tém większy skutek ich wytężenia, z tém większą 
łatwością i szybkością poruszają odpowiednie im części ciała. 
Mięśniki te wypełniają nazewnątrz szkielet zwićrzęcia i na- 
dają mu zarys kształtów zewnętrznych. 

Szyja więc gruba, pierś szeroka, łopatka długa a wy- 
pukła, ramię i podramię wydatne i potężne, cąber szeroki 
i mięsisty, biodra rozłożystemi mięśnikami bogato wypełnione, 
zad, udo i ikro pełne i zaokrąglone, dolna część nogi żyla- 
sta z szerokiemi i grubemi ścięgnami mocno do kości przycze- 
pionemi, znamionować będą konia muszkularnego, silnego. 

Konia fundamertalnie, zwięźle i proporcyonalnie zbudo- 
wanego poznamy z rozmiarów kości i ich układu; konia zaś 
muszkularnego, silnego z kształtów, jakie mu nadają muszkuły. 
Tak pićrwsze, jak i drugie własności konia, wypowiedziane 
tu ogólnikowo, oznaczyć można w rozmiarach liczbami wyra- 
żonych. 

Settegast, dyrektor Szkoły Gospodarskićj w Proszkowie, 
wymyślił sposób ułatwiający rozwiązanie tego zadania: usta- 
wił on obraz wzorowego dzielnego konia raz z profilu, drugi 
raz z frontu w kratkę, na 24 części równo rozmierzoną tak, 
aby, długość konia za podstawę biorąc, całe 24 kratek wy- 
pełniła (fig. 1) i wybadał, w jakim stósunku stoją inne roz- 
miary ciała w koniu normalnym do tych 24 długości, a za 
rezultat swych poszukiwań podał, że jeżeli koń gospodarczy 
roboczy (fig. 1) jest od a, piersi, do b, zadu, 24 długi, na- 
tenczas winien być od środka, kłębu e do podeszwy kopyta 
d 20 do 22 wysoki; od środka kłębu c do łokcia e ma 
mieć głębokości piersi 10; od łokcia zaś e do podeszwy ko- 
pyta d wysokość nogi przednićj 10 do 12, a szćrokość czyli 
średnica poprzecznia piersi, jako tćż szćrokość miednicy czyli 
zadu od f do g ma wynosić 8. 

Koń wićrzchowy (fig. 2) od a do b 24 długi, musi mieć 
wysokości od c do d 22 do 25; głębokości piersi od e do e 
10; wysokości nogi przednićj od e do d 12 do 15; a średnica 
piersi i zadu od f do g 8. 

U każdego zaś normalnego konia długość 24 podzielona 
na 8 części, tj. na przodek od piersi do tylnego końca ło- 
patki h i; środek od tćjże do przedniego brzegu biodry i k; 
i zad od biodry do końca kości przyogonowćj k 2, równy ilo- 
raz 8 w zbliżeniu wykazać musi, a oprócz tego i głowa od 
wargi do kręgów m m i szyja od szczęki do pićrwszego że- 
bra o p 8 długości mieć powinna. 

Przedstawiony tu w załączeniu, (fig. 8), wspomniany wy- 
żćj ogier arabski Amurath z Stuttgardu, jak w ogóle wszy- 
stkie oryentalne konie, schodzą się w zgodnych proporcyach 
z szematem Settegasta jako wićrzchowe; perszerony zaś i suf- 
folkskie z szematem konia roboczego; koń téż roboczy Sette- 
gasta przedstawia nam fundamentalnie zbudowanego silnego 
konia, właśnie takiego, jakiego my do roli najkorzystnićj użyć 
możem, więc zgadzamy się zupełnie z podanemi przez niego 
proporcyami. 

Takich rozmiarów koni, w zbliżeniu z naszym ideałem się 
zgadzających, fundamentalnie zbudowanych, zwięzłych i silnych 
znajdujemy podostatkiem między angielskiemi i francuzkiemi, 
a nawet między węgierskiemi, rosyjskiemi itp. końmi. Mieli- 
byśmy przeto wszelką łatwość do zrobienia wyboru, a stósu- 


jąc się do naszćj teoryi w skutku zapłodnienia, doszlibyśmy 
wcześnie do pożądanego rezultatu, starając się o dostateczną 
ilość ogierów z rasy koni roboczych rolniczych, po którychby- 
śmy potomstwo żądanych kształtów otrzymali. Lecz ilości 
rozmiarów tych są bezwzględne i oznaczają tylko proporcye 
konia same w sobie bez względu na ich relatywną wartość 
i nie warują innych dla nas koniecznych zalet, potrzeby zaś 
nasze gospodarcze nie wszędzie u nas są równe: w okolicach 
z mniejszemi gospodarstwami, w bliskości miast i kolei żela- 
znych, poprzerzynanych zwirówkami, z licznemi fabrykami, 
innego konia co do wielkości i temperamentu potrzebować 
będziemy, jak w okolicach z obszernemi folwarkami, rozległemi 
polami, odległych od miast, z błotnistemi, piasczystemi lub 
Śniegiem zawianemi drogami. O dwojakiego więc rodzaju ko- 
nie do gospodarstwa rolniczego starać nam się będzie trzeba 
i wybór z ścisłóm wyrachowaniem uczyniony być musi. 

W pićrwszym razie do wozów ciężkich frachtowych, do 
roboty w polu równćm na mniejszćj przestrzeni skupionćj, do 
podróży po dogodnych drogach odpowiedni i korzystny będzie 
koń duży, do 5'/, stopy wysoki; kiedy w drugim razie do 
przebiegania większych przestrzeni i częstego nawracania po 
polu często nierównćm i górzystóm, oraz w dalekie podróże 
po grzęskich i krętych drogach konieczny jest koń mniejszy, 
mało co nad 5 stóp wysoki, lżejszy, zwinniejszy i wytrwały. 

Z tego wszystkiego, cośmy wyżej powiedzieli o` znakomit- 
szych rasach koni i ich hodowli, mieliśmy sposobność zazna- 
jomić się z niemi o tyle, aby się przysposobić do zrobienia 
wyboru w naszém żądaniu. 

Koń suffolkski rolniczy niezaprzeczenie jest doskonałością, 
do jakićj w hodowli konia roboczego gospodarskiego dojść było 
można, a że jest ustalonćj rasy, dużego wzrostu, bo 5 
stopy często przechodzi, silny, spokojnego temperamentu, dość 
żwawy, posłuszny i ochoczy do pracy, zatóm bez wahania się 
wybrać go możemy do potrzeb w pićrwszćm żądaniu oznaczo- 
nych: może więc być z niego materyał do założenia i ustale- 
nia rasy, oraz do poprawienia naszych koni rolniczych większych. 

Co się zaś tyczy koni rolniczych mniejszych, to — jeżeli 
się bliżćój nad potrzebami naszemi i nad zaletami koni nie- 
stepowych z gubernii Woroneżskićj pod nazwiskiem bitiuków 
czyli biczuków zastanowimy; jeżeli ich siłę, wytrwałość w pracy 
i długie życie z naszemi porównamy, a przytćm nie zbyt ko- 
sztowne i łagodne wychowanie u włościan tamecznych uwzglę- 
gnimy, — natenczas i tu potrzebom skutecznie zaradzić bę- 
dziemy mogli, biorąc konie te za materyał do poprawienia koni 
naszych krajowych rolniczych mniejszych. Mówiłem i o ko- 
niach większych, lecz zwrócę się teraz do koni mniejszych 
rolniczych, bo one wymagają gruntowniejszćj poprawy i sta- 
nowią u nas ogólniejszą potrzebę krajową, poprawa ich zaś 
mniejszych wymaga nakładów, a korzyści z nićj wynikające są 
dla nas wielkićj doniosłości. 

Przypuszczam, że do zakupienia na każdy powiat 15 
ogierów bitiuków, licząc za sztukę 150 talarów, potrzeba 
będzie | sag BRAZ doj sanie GROW 2250 tal.; 
koszta przysposobienia i sprowadzenia z odległości 


przeszło 300 mil uczynią około . . . « « « . 150 —, 
uczyni więc nakład jednorazowy ogółem: . . . 3000 tal, 


który w kilku już latach przez powiększenie sił roboczych 
krociowe zyski przynieść nam może, bo chociażby rocznie je- 
den ogier tylko 40 klaczy skutecznie odstanowił, razem 15 
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ogierów 600, to po upływie lat 5 już około 2400 sztuk sil- 
nego dochówku, — po odtrąceniu wypadku, na co 5% czyli 
600 rachowałem, — osięgnąćbyśmy mogli. Jest to ilość 
dochodząca połowy wszystkich koni w powiecie się znajdują- 
cych; w następnych więc trzech latach, biorąc potomstwo po- 
prawne za produktorów, wszystkie już konie w powiecie po- 
prawione i przeobrażone być mogą. 

Sposób, w jakiby najłatwićj i najdogodnićj pieniądze na 
to potrzebne zebrać można, byłby na akcye, wystawione na 
wysokość w stósunku prawdopodobnćj produktywności ogierów, 
to jest 600 akcyi po 5 talarów. 

Statuta dla akcyonaryuszów, podane tutaj w projekcie, 
objaśnią najlepićj zamiar i czynność tego przedsięwzięcia. 


Projekt Ustawy dla Towarzystwa Akcyonaryuszów 


ku Polepszeniu Koni Rolniczych. 


A. (el Towarzystwa, 


$ 1. Polepszenie i ustalenie rasy koni rolniczych przez 
zakupienie i sprowadzenie ogierów odpowiednich potrzebom 
miejscowym i czasowym jest celem Towarzystwa. 

$ 2. Ogiery zakupią i sprowadzą się z gubernii Woro- 
neżskićj z nad rzeki Biczuk, z rasy pod nazwiskiem biczu- 
ków znanćj. 

$ 3. Stósownie do ilości koni rolniczych w powiecie 
wypadnie potrzebna liczba ogierów na 15 sztuk, które po- 
dług zwyczajnych cen miejscowych po 150 tal. zakupić będzie 
można. 

$ 4. Rozstawione będą po jednym u rolników na stacye 
w odstępach stósunkowo równych w powiecie, aby dalekiemu 
doprowadzaniu klaczy zapobićdz. 


B. Organizacya. 


$. 5. Z łona każdego towarzystwa rolniczego powiato- 
wego obrany będzie komitet, z trzech członków się składa- 
jący, na czas trwania Towarzystwa wyżćj oznaczonego. 

$ 6. Członkowie komitetu tego obiorą z pomiędzy siebie 
przewodniczącego, podskarbiego i sekretarza. 


C. Czynności Komitetu. 

§ 7. Komitet zajmie się wygotowaniem i sprzedażą 
akcyi; 

$ 8. rozporządzać będzie za akcye zebranemi pieniędzmi; 

$ 9. zakupi i sprowadzi potrzebną ilość dla powiatu 
ogierów z wyżćj wymienionćj rasy; 

$ 10. zajmie się umieszczeniem takowych u obywateli 
w powiecie podług wyżćj podanego sposobu; 

$ 11. kontrolować będzie czynności mających na stacyi 
ogierów i czuwać będzie nad ich bezpieczeństwem; 

$ 12. odbićrać będzie rachunki od tychże i robić wy- 
ciągi z regestrów stanowienia klaczy w celu kontrolowania 
książki rodowodowćj koni rolniczych; 

$ 18. przyjmować i zapisywać będzie zgłoszenia do- 
chówku nowo wprowadzonćj rasy poprawnćj koni rolniczych 
w celu założenia książki rodowodowćj. 


D. Fundusze. 


$ 14. Fundusze w celu zakupienia ogierów zbierą się 
przez sprzedaż 600 akcyi po pięć talarów, co razem 3,000 
talarów wyniesie. 

$ 15. Po sprzedaniu 600 akcyi zamyka się przyjmowa- 
nie członków do Towarzystwa. 

$ 16. Z tych 3,000 tal. przeznacza się na zakupienie 
15 ogierów, rachując za sztukę 150 tal. . . . . 2,250 tal. 
na koszta wygotowania akcyi i koszta sprowadze- 
nia ogierów z odległości przeszło 300 mil . . . 750 tal. 

Razem . . 3,000 tal. 

$ 17. Do każdćj akcyi dołączonych będzie na nadcho- 
dzący czas istnienia Towarzystwa pięć kuponów z oznacze- 
niem na każdym z nich nadchodzącego roku tak, aby na 
każden rok z nadchodzących pięciu lat jeden kupon przy 
każdćj akcyi był do zużycia. , 

$ 18. Kupon każden będzie miał wartość talara i będzie 
miał cel amortyzowania akcyi w niżćj oznaczony sposób. 

$ 19. Kupony te użyte będą przez akcyonaryuszów do 
wynadgradzania za odstanawianie ich klaczy. 

$ 20. Kupony policzone będą rocznie na amortyzacyą 
akcyi i przy obrachunku palone; pieniądze zaś zebrane użyją 
się na zapłacenie kosztów utrzymania ogierów na stacyach, 
a co z tego zbędzie, przejdzie na fundusz żelazny. 

$ 21. Kupony nie zużyte wymienione być muszą na 
pieniądze w kasie Towarzystwa najdalćj w pół roku przed 
rozwiązaniem się tegoż, czyli w ósmym roku jego istnienia; 
późnićj tracą swą wartość. 

$ 22. Fundusz żelazny, doszedłszy do odpowiednićj wy- 
sokości, zamieniany będzie na listy zastawne i składany 
u podskarbiego. 

$ 28. W roku ósmym lub wcześnićj, jeżeli tego okaże 
się potrzeba, fundusz żelazny obrócony będzie na powtórne 
zakupienie i sprowadzenie ogierów w potrzebnćj ilości lub 
rozdany będzie między akcyonaryuszów. 

$ 24. Przez publiczną licytacyą wyprzedadzą się w czćrwcu 
ósmego roku zużyte ogiery i pieniądze ztąd zebrane dołączą 
się do funduszu żelaznego na cel w powyższym paragrafie 
oznaczony. 


E. Dopuszczanie ogierów do klaczy. 


$ 25. Ogiery dopuszczane będą do klaczy przez cztćry 
miesiące i to: przez luty, marzec, kwiecień i maj każdego 
roku. 

$ 26. Do odstanowienia przyjmowane będą tylko klacze 
zdrowe, zwięzłe, na niskich nogach, bez wad dziedzicznych, 
nie mniejsze, jak 4 stopy, lecz także nie przechodzące wyso- 
kości 5 stóp, 3 cali. 

$ 27. Ogiery dopuszczane będą tylko raz na dzień i to 
rano od 8 do 9 godziny. 

$ 28. Po południu używanemi będą na cztóry godziny 
do pracy w roli, nie przeciężającćj ich sił. 


§ 29. Do klaczy nieakcyonaryuszów dopuszczane będą * 


ogiery każdego dnia o godzinie 9 rano, jeżeli w dniu tym 
klacze akcyonaryuszów doprowadzone nie były. 

$ 30. Dopićro po 7 dniach po każdćm odstanowieniu 
przyjmowane będą klacze do powtarzania. 


$ 31. Opłata za dopuszczenie ogiera jednorazowe usta- 
nowiona będzie dla akcyonaryuszów na talara, 

$ 82. dla nieakcyonaryuszów zaś zą każde jednorazowe 
dopuszczenie na talarów dwa. 

$ 38. Za każde powtórzenie płacić będą tak akcyona- 
ryusze, jak i nieakcyonaryusze wyżćj wymienioną opłatę. 


F. Prawa i obowiązki akcyonaryuszów. 


$ 34. Każden obywatel, posiadający jednę akcyą, czy 
ją dostał przez subskrypcyą, czy téż późnićj przez odstąpie- 
nie nabył, jest członkiem Towarzystwa. 

§ 85. Akcyonaryusze, posiadający 30 lub więcćj akcyi, 
mają prawo żądać, aby u nich jednego ogiera na stacyą po- 
stawiono. 

$ 36. Akcyonaryusze mają piórwszeństwo przed nie- 
akcyonaryuszami przy odstanawianiu klaczy. 

§ 37. Akcyonaryusze opłacać będą za dopuszczenie je- 
dnorazowe ogiera do ich klaczy talara kuponem z roku bie- 
żącego. 

$ 38. Tylko kupony bieżące i z minionego czasu przyj- 
mowane będą za stanowienie. 

$ 39. Po pięciu latach, gdy kupony wszystkie się spo- 
trzebują, płacić będą akcyonaryusze za dopuszczenie ogiera 
jednorazowe do ich klaczy talara gotówką. 

$ 40. Akcyonaryusze mają obowiązek przyjęcia ogiera 
na stacyą za wynadgrodzeniem statutem niżćj oznaczonćm. 

$ 41. Wynadgrodzenie za cztóry miesiące do stanowie- 
nia przeznaczone wynosić będzie talarów 40. 

$ 42. Za te 40 tal. dawać winien utrzymujący ogiera 
dziennie trzy mecki jęczmienia lub 4 mecki zdrowego cięż- 
kiego owsa i 6 funtów siana, oraz potrzebną podściółkę 
i sieczkę. 

$ 43. Akcyonaryusze, u których ogiery są umieszczone, 
uważać będą na to, aby tylko klacze zdrowe, z zaletami 
i własnościami paragrafem 26 oznaczonemi, do ogierów do- 
puszczane były. ` 

$ 44. Ciżsami przyjmą obowiązek odbićrania za stano- 
wienie opłacanych pieniędzy lub kuponów, prowadzenia re- 
gestrów i rachunków podług danego szematu, oraz zdawania 
sprawy z tychże komitetowi powiatowemu w pićrwszćj poło- 
wie czórwca każdego roku. 

$ 45. Utrzymujący ogiery opłacać będą tak samo, jak 
i inni akcyonaryusze, kuponami lub gotówką za dopuszczenie 
ogiera do klaczy. 

$ 46. W czasie od dopuszczania wolnym używanemi 
będą ogiery do pracy w roli przez tych, którzy je na stacyi 
trzymają i to będzie wynadgrodzeniem za żywienie. 

$ 47. W tym także czasie będzie sposób żywienia ogie- 
rów tensam, jak w czasie stanowienia, $ 42 oznaczonym. 

$ 48. Klacze na wystawach powiatowych jako rolnicze 
konie premiowane, będą miały tesame prawa, co klacze 
akcyonaryuszów, płacić więc będą tylko talara za jednorazowe 
dopuszczenie ogiera. 

(D. n.). 
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Towarzystwa Rolnicze. 


Towarzystwo Rolnicze Mogilnickie. 


Walne zebranie dnia 28 września r. b. o godzinie 11 przed 
południem u P. Madałkiewicza w Mogilnie. 
Porządek dzienny: 
. Zagajenie posiedzenia przez prezesa Towarzystwa. 
. Obór przewodniczącego obradom. 
„ Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania. 


. Odczytanie korespondencyi z Zarządem Centralnego To- 
warzystwa. 


. Kwestya założenia szkoły rolniczćj. 

. Kwestya jarmarków na inwentarz rozpłodowy. 
. Kwestya Ziemianina. 

. Kwestya zwiedzania wzorowych gospodarstw. 


. Kwestya umieszczania elewów po wzorowych gospodar- 
stwach. 


10. Kwestya składkowania. 


11. Sprawozdanie z wyników robionych prób sprowadzonemi 
gatunkami zbóż. 
12. Odczytają rozprawy: 
a) P. Sąchocki: „O Seradelli.* 
b) P. Śniegocki: „O ile korzystnóm jest pasienie ziarnem 
łubinowóm koni, bydła rogatego i trzody chlewnćj ? 
18. Wnioski Członków. 


GO SI O O > > O 
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Wzywa się najuprzejmićj wszystkich tych Członków, któ- 
rzy dotąd ofiarowanych składek na szkołę rolniczą nie zło- 
żyli, aby takowe na walnóćm zebraniu złożyć zechcieli. 

Dyrekcya. 
co 


Wykaz prelekcyi, 
które będą czytane w zimowym semestrze 1868/69 


w wydziale rolniczym przy uniwersytecie w Berlinie 
(Behrenstr. 28). 


1. Profesor Dr. Thaer wykładać będzie: 

a) Zasady kredytu i systemów zabezpieczeń rolniczy we 
wtorki od 5—6 publice. 

b) O zwiérzętach gospodarczych: w poniedziałek, wtorek, 
czwartek i piątek od 4—5 privatim. 

c) Kollokwia o niektórych częściach rolnictwa praktycznego, 
privatissime i bezpłatnie. 
Audytoryum w gmachu uniwersyteckim. Trzeba się zgło- 

sić w kwesturze uniwersyteckićj. 

2. Profesor Dr. Eichhorn: 

a) Szkie chemii dla rolników, objaśniony experymentami: 
w poniedziałek, wtorek, czwartek i piątek od 11—12 
privatim. 
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b) Zasady chemiczne ze względu na rolnictwo i hodowlą 
zwićrząt: w poniedziałek, wtorek i piątek od 10—11 
privatim. 

c) Wskazówka do badań rolniczo-chemicznych wraz z prak- 
tycznemi ćwiczeniami w laboratorium: w środę i w so- 
botę od 9—12 privatim. 

Audytoryum w zakładzie rolniczym na Behrenstr. 28. 
Zgłosić się trzeba w kwesturze zakładu Schiitzenstr. 26. 


3. Profesor Dr. Karól Koch: 


Botanika rolnicza, połączona z demonstracyami w mu- 

zeum rolniczćm: w poniedziałek i czwartek od 5—7 

privatim. 

Audytoryum w gmachu uniwersyteckim. Zgłosić się trzeba 
w kwesturze uniwersyteckićj. 


4. Profesor Dr. Karsten: 

a) Wskazówki w używaniu mikroskopu: w piątek od 12—1 
publice. 

b) Zasady anatomii i fizyologii roślin: we wtorek i piątek 
od 6—7 privatim. 

c) Wskazówki w badaniach anatomiczno - fizyologicznych : 
w poniedziałek, wtorek, środę, czwartek i sobotę od 
12—1 privatim. 

Audytoryum w zakładzie fizyologicznym, Cantianstr. 4: 
Na wykłady pod a) zgłosić się trzeba do kwestury uniwersy- 
teckićj; na wykłady pod b) i c) do kwestury zakładu, Schiiz- 
zenstr. 26. 


-5. Dr. Gerstacker: 
O owadach szkodliwych i użytecznych dla rolnictwa: 
we wtorek i piątek od 9—10 publice. 


Audytoryum w gmachu uniwersyteckim. Zgłosić się trzeba 
w kwesturze uniwersyteckićj. 


6. Profesor Manger: 
O budownictwie gospodarczćm: w sobotę od 4—6 pu- 
blice. 


Audytoryum w zakładzie na Behrenstr. 28. Zgłaszania 
się przyjmuje kwestura zakładu Schiitzenstr. 26. 


7. Dr. Spinola: 


O chorobach zwiérząt domowych: w poniedziałek, środę, 

i sobotę od 9—10 publice. 

Audytoryum w szkole weterynarskiéj, Louisenstr. 56. 
Zgłoszenia się przyjmuje kwestura zakładu weterynarskiego. 


8. Nauczyciel weterynaryi Müller : 


Ogólna fizyologia zwiórząt, ze szczególnóm uwzględnie- 

niem żywienia zwićrząt, połączona z anatomicznemi de- 

monstracyami: w środę i piątek od 12—1 i w środę 

i w sobotę od 3—4 publice. 

Audytoryum w Szkole Weterynaryi, Louisenstr. 56. 
Zgłoszenia się przyjmuje kwestura tamże. 
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9. Dr. Stahlschmidt: 

O zakładach przemysłowych rolniczych: w czwartek od 

9—11 publice. 

Audytoryum w zakładzie na Behrenstr. 28. Zgłoszenia 
się przyjmuje kwestura zakładu, Schiitzenstr. 26. 


10. Radzca sądu miejskiego Keyssner: 

O prawie cywilnćm pruskićm, ze szczególnóm uwzglę- 
dnieniem stósunków prawnych, tyczących się gospodarzy: 
we wtorek i sobotę od 12—1 publice. 

Audytoryum i zgłoszenia się, jak pod nr. 9. 


11. Inspektor ogrodniczy Bouchć: 


O ogrodnictwie w ogóle, ze szczególnćm uwzględnieniem 
uprawy warzyw, drzéw i szkółek owocowych, zakłada- 
nia parków i konstrukcyi oranżeryi: w środę od 4—6 
publice. ; 

Audytoryum i zgłoszenia sìę, jak pod nr. 10. 


12. Inżenier Petzold: 


Zasady mechaniki maszyn i o maszynach i narzędziach 
rolniczych: w środę i sobotę od 6—7 publice. 
Audytoryum i zgłoszenia się, jak pod nr. 11. 


13. Inżenier Feybeutel: 


Ziemioznawstwo: geognostyczno-agronomiczne przedsta- 
wienie północno - niemieckićj płaszczyzny napływowćj 
i wskazówki do zdejmowania map i kart rolniczych: 
we wtorek i piątek od 3—4 privatim. 

Audytoryum i zgłoszenia się, jak pod nr. 12. 


14. Dr. Hartmann: 


a) O hodowli owiec: w poniedziałek i czwartek od 3—4 
publice. 

b) Znajomość wełny w połączeniu z praktycznóm pokazy- 
waniem szacowania i kwalifikowania owiec: w ponie- 
działek i czwartek od 12—1 privatim. 

Audytoryum i zgłoszenia się, jak pod nr. 13. 
UWAGA. Wszystkie wykłady profesorów od nr. 9 do 14 odby- 


wają się w audytoryum zakładu agronomicznego na Behrenstr. 28, a zgła- 
szania się przyjmuje kwestura zakładu Schitzenstr. 26 od 11—2. 


Prócz tego wykładają na uniwersytecie samym: 

Ogólną botanikę, fizykę, geologią, zoologią, ekonomią 
narodową. 

Prelekcye rozpoczynają się 15 października 1868 r. 

Zgłaszania się co do przyjęcia do zakładu przyjmuje 
Pan prof. Dr. Eichhorn, Behrenstr. 28. 


Udział w bibliotece król. ministeryum rolnictwa Schiiz- 
zenstr. 48, jest dozwolony uczęszczającym do zakładu, jako 
i wstęp do zbiorów król. rolniczego muzeum: Schöneberger- 
Ufer, nr. 26. 


Kwestura zakładu mieści się w biurze centralném król. 
ministerstwa rolnictwa: Schiitzenstr. 26 i jest codziennie 
otwartą od 11—2. 
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Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński. 
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. 


